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U -2 _S__T A.'f.aA w 0 J  S K A  J E S T  N I E Z Ł O M N AGEN.ANDERS DO PREZfLEUTA RP.Ł 2 5 ^ : ł i i x i i ' & i ń : ' A s ; ; r "w ystosował do Prezydenta Rs-czkiew i^za depesze, k t ó r e j  czytamy n . j -  .. ; <v - ✓  bec o s ta tn ie g o  tik ., /Qd la  nas orminiflŁtu z kon­f e r e n c j i  t r z e c h , m elduję Panu Prezydentow i, że zgo­d n ie  z naszą p rzy się g ę  ż o łn ie r s k ą  Pan Prezydent n ad al uważany je s t  przez nas za jedynego rep rezen­ta n ta  M a je s ta tu  Suwerennej P o la k i , a Rząd p rzez N iego powołany w Londynie -  za jedyny le g a ln y  rzą d  Państwa P o ls k ie g o . Zachowujemy c a ł ­kow itą d y scy p lin ę  i  sp o k ó j.

-  PO I^JĘ_R Z£DTJ  _ I  _R0 ZKA ZY PREZYDENTA¿ o r d y r .^ ^ i i ^  Korespondent wojenny 3 P0l s k i e j  D y w iz ji -n c e m e j t e le g r a f u je  ‘.Im ponujący je s t  spokój i  opano­wanie ż o łn ie rzy  D y w iz ji . Ze ś c iś n ię ty m i sercam i, a le  i  że spokojem o c z e k iw a li o n i^ d e k la r a c ji  rządu Rzeczypos­p o l i t e j .  D e k la r a c ja  t a ,  k tó ra  n ad eszła  do nas na fa la c h   ̂ >eru, p r z y ję ta  z o s ta ła  z w ielk ą  u lg ą . D la  nas miaroda-  Jhe są je d y n ie  d e cy z je  Rzg.du P o lsk ie g o  i  rozkazy P rezy­denta R z e c z y p o s p o lite j . "Dr.ierx.ik Ż o łn ie r z a  P o ls k ie j  ” ^ w i z j i  P a n cern ej" p is z e  w a rty k u le  wstępnym : Przy s z ła   ̂ iWila,^ k>.orą d z ie je  z a l ic z ą  do n a jc ię ż s z y c h  naszych ^ h w il. Ż o łn ie r z  p o ls k i  wal—

DLA DOBRAJFOLSKI_I_H0N0RU„NARODUW u zu p e łn ie n iu  w cz o ra lcz e j wiadomości po­da jeny pełny niem al te k s t  rozkazu dziennego dowódcy 2 . Korpusu P o lsk ie g o  gen. dyw. Andersa ¡"W tra g ic z n y c h  d la  P o ls k i  i  naszego narodu ch w ila ch , k tó re  obecnie przeży­wamy, wzywam was do zachowania pow agi, godnej najw yższe­go m orale, jakim  odznacza 3ię  ż o ł n ie r z .2 . Korpusu. Naród r o l 3k i  w t e j  w ojnie w zniósł s ię  na szczyty b oh aterstw a. P o ję c ie  honoru, w olności i  sp raw ied liw o ści je s t  jed n ak ie  d la  w szystk ich  cyw ilizow anych narodów. Za te  ś w ię to ś c i p rze la liśm y  morze k rw i. N ie  uzna jeny7 i  n ie  uznamv decyz­j i  jed n ostron n ych . N ik t i  n ic  n ie  p o t r a f i i  sprowadzić Narodu P o ls k ie g o  i  nas -  jego żo łn ie rz y  z obrane; d ro g i honoru i  w a lk i o prawdziwą n ie p o d le g ło ść  i  prawi '.iwą dem okrację. Przebyliśm y rasem w szy stk ie  dotychcrasw r* c ię ż k ie  c h w ile , przeżyłem  r, wami w szy stk ie  d o le  i  niedo­l e .  1 d z iś  w ierzę , że Bog Wszechmocny pozw oli narodowi i  żo łn ie rzo w i polskiem u przetrw ać obeory n a jc ię Ż 3zT o— kres i  przezw yciężyć w szystk ie  przeciw ieństw a, p ię trz ą ­ce s ię  przed nami na ¿ro­dzę do w olnej i  niepo.a^e- głe^l P o ls k i .  J a ,  jako vo„3z lowodca^ u czy n ię  wszystko, aby pc s tępo w ari e nasze j  . ło  t a k ie , ja k ie  wymarv b ęd zie  dobro Ojczyzmj i  honor Narodu. P a m ię ta jc ie  zr.wsze o tyjy, że im c ię ż e j nam b ę d z ie , tym w ięoe; wy­kazywać musimy d y s c y p lin y , spokoju i  wiaty w se rcu .°ży  o je d e n  c e l  ; o przyw­r ó c e n ie  w o ln o ś c i P o ls k i  -  ^ ^ j u ,  w którym  j e s t  ńanr dom. C h w ila  wymaga od nas j n l r o ś c i  w ię k s z e j , n iż  k ie ­dy k o Iw ie k . I-o zumie j ą  to  w szyscy ż o ł n i e r z e 'P o l s k i e j  D y w iz ji  P an cern e j .
■̂̂ LARAC JA_RL4DU_R_.Pj_^ ^ Ą _ ild n om ySlnaP o ls k ie  r a d io  w -ioi;dyn ie  ^podało d z iś  d a l­sze sz cz e g ó ły  k o n fe r e n c ji  p r z e d s t a w ic ie l i  p rasy  z a g - r a n ic z n e j  u p rem iera A r c i ­sze w sk ie g o . J a  k o iif ej» ¿n o ji t e j  prem—er o s w js iio j^ i ^ .. i n . , że  d e k la r a c ja(d o k o ń cze n ie  na s t r . > . ,

śyjBU.JEMr11Y "D zien n ik  Ż o łn i eivza A ,P#W." p isz e  w ar ty ku Ale  wstęprym m i n .  : C z y ta ją c  słowa komunikatu o uchwa­ła c h  k o n fe r e n c ji k ry m sk ie j, przeżywamy n a jc ię ż s z e  chwi­l e .  Jesteśm y w ojskiem , a w iec o r g a n iz a c ją  n a jb a r d z ie j zwartą i  o p a rtą  na d y s c y p lin ie . J e s t  r z e c z ą  ja s iĄ , że s y tu a c ja  wymaga zasad n iczych  d e c y z j i ,  A le  n ic  wojno po­dejmować ic h  na własną rękę -  d e cy zje  spoczyw ają w re­kach nasryoh le g a ln y c h  władz państwowych. Musimy czerać na n ie  ze spokojem . W ty ch  c ię ż k ic h  chw ilach  zwi-reMny nasz wzrok ku mogiłom p o le g ły c h  towarzyscy b ro n i i  ś lu ­bujemy walkę o n ie p o d le g łę  R z e c z y p o s p o litą . Walka ta  przybrać może rożne formy i  to cz y « s i^  może w różnych warunkach. Ludzka zło ść  i  zaw iś0 pozbawić nas mogą w szy stk ieg o , a le  n ie  może wydrzeć nam z se rca  m iło ś c i Ojczyzny i  n iezłom n ej w a lk i o J e j  n ie p o d le g ło ś ć . Z e j­dziemy ze skrwawionej areny h i s t o r i i  z okraykiem , który p rzez t y le  p okole* b y ł  hasłem walohącyoh o swą O jczyznę Polaków ¡"N ie c h  ż y je  wolna i  n ie p o d le g ła  P o lsk a  "(ŚWIADCZENIE B . PREMIERA MIKOŁAJCZYKA -  p a trz  s t r .  2 .



_ D K K L ^ ' ^ R A C Z ^ U  R J L  ("do kończeni e jR z e c z y p o s p o lite j w sprawie d e o y z ji k o n fe r e n o ji kryms­k i e j  uchwalona z o s ta ła  je ­dnom yślnie. W dalszym  c ią ­gu prem ier A rcisze w sk i s tw ie r d z ił , że jako przy­wódca p o lsk ie g o  ruchu pod­ziemnego w c ią g u  5 l a t ,  przekonajmy j e s t ,  iż  decyz­ja  rządu wyraża również zdecydowaną wolę Polaków w K r a ju . Prem ier w idziałby c h ę tn ie  utw orzenie w P o ls ­ce k o m is ji m ię d zy so ju szn i­c z e j w myśl p r o p o z y c ji, za­wartych w memorandum rządu, złożonym rządom Vvr,B r y t a n ii  i  S t .  Z jednoczoryoh V* za­kończeniu prem ier A r c is z e ­w ski s t w ie r d z ił , że d o lsk a  p rag n ie  żyć w p r z y ja ź n i ze swym w ielkim  sąsiadem ze wschodu jako państwo n ie ­z a le ż n e .

MIKOŁAJCZYKAd z is ie js z y  "D a ily  H erald" o g ła sza  l i s t , 4 otrzymany od prem iera k ik o ła je ż y k a , dodajemy tre ś ć  * tego l i s t u  w obszerąym s tr e s z c z e n iu  ; "Korespondent dyp­lomatyczny "D a ily  H erald" w a rty k u le  z dn ia i ą  b .m . tw ie r d z i, jakoby uchwały k o n fe r e n c ji krym skiej w spra­wach P o ls k i  o p ie ra ły  s ię  na moich s u g e s tia c h . W związku z tym wyjaśniam , co n a stęp u je  ; Przy w ielu  o k azja ch  "for­mułowałem moje poglądy na temat uregulow ania stosunków polsko -  so w ieck ich . Podkreślałem  zawsze, że zagadnie­n ie  to ma dwa główne a sp e k ty , stanow iące punkt w yjśoia  d la  c a ł e j  sprawy-: l) ..k w e s tia  g r a n ic , 2) sprawa rządu.
Yl sprawie g ra n ic  P o ls k i wypowiadałem zawsze p u b lic z n ie  p o g lą d , że trzy' w ie lk ie  mocarstwa odpow iedzialne są za uregulow anie g ra n ic  p o ls k ic h  przy u d z ia le  P o ls k i . Je d ­n o cześn ie akcentowałem zaw sze, że conajm n iej Lwów i  za­g łę b ie  naftowe pozostać powinny przy P o ls c e . J e ś l i  id z ie  o .k w e s t ii  rzą d u , to stałem  na stanow isku zw ołania kon­f e r e n c j i  przywódców p o lsk ie g o  ruchu podziemnego w War­szaw ie, nigdy natom iast n ie  proponowałem tw orzenia rz ą ­du drogą ro z sz e rz a n ia  t .  zw. kom itetu lu b e ls k ie g o . N ie  mogę a b s o lu tn ie  tw ie r d z ić , aby p lan  k o n fe r e n c ji kryms- k i e j ,  zarówno co do g ra n ic  P o ls k i , ja k  i  co do rządu, Oparty b y ł  na moich k o n ce p cja o h ."1500 bombowców nad Ja p o n ia

NĄ^g^NIE£§ZOĄL0T _NA_TOKIO,N o w y _ Jo r k _ l6 .ir . D z iś  o ś w ic ie  1500 samolotów s o ju s z n i­c zy ch , s ta r tu ją o y c h  z n a jw ię k sz e j do tych czas ‘i l o ś c i  l o t ­niskowców zgrupowanych na P a c y fik u , bombardowało Tokio i  inne c e ie  w J a p o n i i .  Lotniskow ce eskortowane były pr^ez w ielk ą  armadę pancerników , krążowników i  kontrtorpedow - oow.P&ndyD.-j.6aIX *  Radio jap o ń sk ie  d o n o si, że bombowce so ju ­s z n ic z e , Jia d la -tu Ją o e  f.alam i po 300 maszyn, bombardowały Ja p o n ię  p rzez 9 god zin  % rzę d u . Komunikat donosi o szko­dach w -Licznych urządzen iach  portowych oraz o "haniebąym" bombardowaniu m ia s ta .T o k io . Lotn ictw o jap o ń sk ie  staw iało  oporuj, n ic  jednak n ie  w skazuje na t o , t aby f l o t a  japońska w eszła do a k c j i .
-  Wojską sow ieckie o c z y ś c iły  z Niemoów w iększą część Poz­n a n ia , O ddziały Koniewa posuwają s ię  i a  zachód w k ieru n ­ku Drezna i  połnooo-zachód w kierunku B erlin a-. Według do­n ie s ie ń  n ie m ie ck ich  nad środkową Odrą znaczne s i ły  sow ie- 
3 :ie  skoncentrowano są między K istrzy n ie m  a Fran kfu rtem .-  o-OOO samolotow am erykańskich bombardowało w p ią te k  za dn ia zachodnie Niem cy.-  Na w szy stk ich  odcinkach fro n tu  zachodniego zanotowano postępy w ojsk so ju s  zn iczy  oh.Z_OSTATNIEJ  CHWILI

W szwedzkich ko łach  p o lity c z r y o h  wyra­ja  ją  p o g lą d , że w s w ip tle  o s ta tn ie g o  ośw iad czenia p , M i­k o ła jcz y k a  d la  "D a ily  H erald" można Uważać, iż  a n i on sam, a n i n ik t  ze Stro n n ictw a Ludowego n ie  zdecyduje 3ią  na u d z ia ł  w t .  zw. tymczasowym polskim  rz ą d z ie  je d n o ś c i narodow ej. W Sztokholm ie „p rzyp u szo zają , '%e "rzc,d" ten  u- tworzony z o sta n ie  w c ią g u  dwóch ty g o d iti. Radio szwedzkie ’ podki e ,sla , że d e c y z je  k o n fe r e n c ji krym skiej wywołały wsrod Pblakow w ie lk ie  rozgory o z e n ie .

Ś M m O .^ _S L U ę H M IĘ - RĄDIA to k h c lm _ lo 1 1 K o r e s p o n -  
\ denoi prasy szw edzkiej do­noszą z B e r lin a , że w dniu d z is ie jsz y m  1- osób skaza­nych tam z o sta ło  na śm ierć | za słu ch a n ie  zagranicznych  audycyj radiow ych. Nowe za­rząd zen ie  Goebbelsa c o fa  w szystk ie  zezw olenia na słu ch a n ie  zagranicznych  a u d ycyj, wydane uprzednio wysokim urzędnikom R ze szy . Z arząd zenie u z t a la , że każ­dy bez w yjątku , kto  słucha audycyj lon dyńskich  i  in -  jyoh  za g ran iczn y ch , oddany b ęd zie  pod sąd i  skazany na śm ierć.WIELKI _K0im5 J  _DOJROSJIA d m ir a lic ja  on gielsica  o g ło s iła  d z iś ,ż e  w ie lk i konvvoj so ju szn icz y  odbył podróż do ^ o s j i  1 z powrotem bez 3t r a t ,  mimo te g o , że zarowno w drodze do p o rtu ^ p rz e zn a c ze n ia ,ja k

1 w podroży pow rotnej a ta ­kowany b y ł  p rzez niem iec­k ie  okręty podwodne i  sa­m oloty. Okręty e sk o rtu ją ce  konwoj J i  samoloty marynar­k i  z a to p iły  przynajm niej2 okręty podwodne, inne u- s z k o d z iły j ze strz e lo n o  na- pewne 3 samoloty . Strącony ¿¿ostał jeden samolot b ry ­ty j s k i .  Okręty 1 samoloty s o ju sz n icz e  n ie  dopuściły wogole do a n i jednego a ta ­ku na sam konwój.


